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Czyniąc zadosyć ciekawości p u b lic z n e j , a bardziej jeszcze n a ­
szemu o b o w ią z k o w i ,  og łaszam y tex.tualnie, z zachowaniem n a ­
w et  p isow ni , pb  j A , T o w ia ń s k ie g o , w którem się znajduję  
w yło żo n e  g łó w n e  zasady jego  religi i . Czytelnicy sami łatwo po­
strzega iż m niem any  M is tr z  j e s t  mistrzem f a ł s z u , i b łęka  się 
w  ciemnościach p o  z a  ch rze śc ia ń s tw e m . P ism o  to u łożone zosta­
ło  dla jed ne go  z bliższych znajomych Towiańskiego.

W  Im ię Ojca i Syna i D ucha S . A m en.

Z a g a j e n i e .

U roczystości 17 Stycznia obchodzonej w ew nętrznie i zew nętrznie 
d la  tem  większej C hw ały  p a n a  i tem  gorętszego D ziękczynienia za
um ieszczenie w Kole S łużby Św iętej B r a t a  obchodzona w gronie
jeszcze i m ałem  i cichem  jak o  w tym  pierw szym  k ro k u  urzeczyw ist­
niającej się Spraw y Ś . w k roku  pierw szym  w yjścia w k ra in ę  zew nę­
trzn ą , będącej dotąd w  całości w k ra in ie  D uchów .

T ak radośną  i lak  św ię tą  chw ałę przez P ana Naszego nam  dozw o­
lo n ą , pośw ięćm y rozw ażaniu tych  w ielkich i św iętych ta jem nic, jak ie  
Bóg z Ł ask i i M iłosierdzia swojego Nam  objaw ić raczy ł; tajem nice 
k tó re  staną się  posadą, na  k tó rej w szystkie Spraw y nasze w nadcho­
dzącej służbie k ie ro w ać , staną się , źródłem  z k tórego s iłę  w ciężkiej 
chw ili czerpać będziem y.

W yobraźm y Człow ieka jako  osta tn ią  pochw ę, osta tn i p u n k t w i­
dzialny przez k tó ry  Zastępy D uchów  n iew idzialn ie działają. Te za­
stępy  są nad er różne , bo duch  człow ieka, co m ów ię każdego T w o ru , 
m usi z n im i do pew nej W yrokiem  Najwyższego przepisanej harm onii 
u łożyć 's ię .

N ieprzejrzane chm ury  Duchów zalegają G loh ziem ski k tó re  zwy­
czajnie w tym  stan ie  ducha bez pokryw y  bez organizacyi, to je s t  bez 
życia pod ług  ziem i, odbyw ają p o k u tę , dalej u rab ia jąc  się, i czekając 
póki W ola  wyższa n ie  w prow adzi na now o do tego życia ziem skiego, 
a  co je s t śm iercią dla ducha boz m szczeniem  jego W ład z , cech, s iły —  
albo jak  wyższe D uchy , D uchy św ię te , k tó re  przebywszy ju ż  pielgrzym ­
kę ziem ską podług  praw  M iłości,n ie mogą ju ż  d la  swej W ysokości w ża- 
dnem  sk lep ien iu  ziem skiem  przebyw ać, i od tego g a tu n k u  operacyi 
są w o ln e—  przeciągają ty lko  dalszą O peracyą w stan ie  D ucha, w sta­
n ie  W oln o śc i—  i życia.

Z iem ia je s t padołem , bo sam e niższe D uchy, z tąd  pokusy zalegają 
Jej p o w ierzchn ią—  ale Bóg przez zesłanie Jezusa C hrystusa  z g ó r­
nych  Sw ych P rzybytków , pokonał rozproszył w pew nej części Z łe 
z iem skie, bo Jezus C hrystus otw orzył d rogę  do Nieba, pokonał P ie ­
k ło to je s t n isk ie  duchy  zalegające ziem ię, i podług  swej n a tu ry  nią 
rządzące-— a to przez zasianie Ś w iatła  Boskiego nauką Swoją n a jśw ię­
tszą, życiem , p rz y k ła d e m , a  nadew szystko tem  św iętem  Boskieni 
T ch n ien iem , k tó re  puśc ił na n iew ie lu  do tego zaszczytu przygoto­
w anych —  To św iatło  Boskie skoro ośw ieciło w nętrza  L udzi, w net 
stosow nie do praw a gatunkow ego, praw a najśw iętszej H arm onii przez 
Boga najm ocniej bronionego, kolum ny nizkich Duchów przez Swą
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pochw ę, przez swój p u n k t ziem ski działające; m usiały  ustąp ić , a D u­
chy wyższe praw em  H arm onii n iebieskiej, Ich miejsce zająć Ko­
lum ny  w ięc czynniejsze w edług  stopn ia te j jasności przez J .  C h ry ­
stusa przyniesionej, na w ie lu  punk tach  ziem i stanęły , B erło P iek łu  
w ydartem  zostało, a N ajśw iętsza P anna narządzie w ażne w  spraw ie 
Miłości P an a , głow ę węża s ta r ła — K iedy dziś znow u przez sfałszo­
w anie św ia tła  J .  C h ry stu sa , a lbo  zgaszenie jego  zupełne , przez n ie- 
żyw ienie ognia Bożego w sercach , znow kolum ny ciem ne m ocą tegoż 
praw a ziem ię za leg ły , Bóg postanow ił z swego niegasnącego n igdy 
M iłosierdzia , aby n ie ty lko  św ia tło  J .  C hrystusa  oczyszczone i roz­
żarzone zostało, lecz aby tak  s ię  natężyło  iżby gw iazda żarząca się  ze 
św ia tła  zapaliła s ię — aby ogień M iłości Boskiej, ogień nowego Za­
k onu , uw eselił posępną ziem ię—  aby w ięcej B erła , w ięcej w ładzy 
piekło s trac iło , bo ćm y złych D uchów , te  ciem ne ko lu m n y , n a  mocy 
tegoż P raw a, przed gw iazdą p ierzchać m uszą, a czyste D uchy do św ia­
tła  Boskiego spuszczają s ię —  A k iedy  Bóg pod ług  objaw ionego M iło­
sierdzia d la ziem i,zsyłając z Sw ych ju ż  n iez iem sk ich  przestrzeni w yż­
sze D uchy , i  coraz rozżarzając ogień m iłości Sw ojej, za 7go Posłańca 
najm ocniej go rozpali i ogień ten ziem ię obejm ie, w tenczas złe na 
ziem i zn ik n ie , przepadnie pod ług  św iętego w yrażenia —  Z tego czer­
palny o Bracia w ie lk ą  d la  siebie n au k ę  —  S ita  ty lk o  j e s t  w  D uchu  
tem  w iększa , im  duch w y z s z y  c z y s ts z y . Je d en  niższy du ch  całą  R o s / ^ A  
syą dziś w strząsa, niepokoi, a N ajśw iętsza P an n a  siłą sw ej świętośAL 
jednem  swem sk in ien iem , pułkom  tak ich  duchów  rozkazuje, p ra ę d , *
J .  C hrystusem  k tó ry  ja k  lekki obłok je s t  d la  w ielkiej sw ej św iętb jĘ ip  |
d rży  całe p iek ło . / "  '-J *

K orzystajm y ze św ia tła  J .  C hrystusa  nam  zesłanego, p ie leg n u W y  
je  w sercach naszych, rozpalajm y je  do s ta n u  ognia gw iazd, ono jw ^  . 
w śród ciem nej p ielgrzym ki jedynem  naszem  zbaw ieniem , naszą ta rc z ą S ^ U ^  
siłą , naszą obroną przeciw  złem u jeszcze tak  potężnem u — rozpalajm y 
przez m od litw y , akta pokory , sk ru ch y , m iłości, przez dociskanie się , 
p race  w ew nętrzne , a w każdej chw ili stosow nie do stanu duszy na­
szej, ko lu m n a  ciem na na św ia tłą  zam ieni się i sprow adzi nam  b ło ­
gosław ieństw o P an a , pociechę radość d u ch a , sprow adzi nadew szy­
stko opiekę wyższą, św ia tło  i s iłę  d la  spraw y do dzieł owych o lbrzy . 
iń ich—  Niczem je s t św ia tło  i siła m ateryalna  ziem ska p rzy  św ie tle  i 
siie jednego  w olnego niższego ducha , a  coż m ów ić o całej ko lum nie  
św ia tłe j ze św ię tych pańskich  złożonej, na k tó re j czele je s t sam Bóg 
ko lum ny , o niepojęto łasko P an a  ! jednem  pokornem , czystem  i go­
rącem  w estchnieniem  mogącej się  ?.prow adzić.

C złow iek m a w olą ale ona je s t cząstką nieskończenie m ałą jego 
czynności—  S taw i Bóg często człow ieka jako  w olnego, wszystko jem u 
u ła tw ia , zastępy św iatłości i ciem ności ustępu ją  i czekają na k ie ru n e k  
jak i człow iek sam sobie zostawńony zupełn ie  w o lny  dać m usi; a po 
zrobionym  k ie ru n k u  na  św ia tło  lu b  ciem no, ko lum ny św iatłości lu b  
ciemności mocą p raw a harm o n ii, tego p raw a najw yższego, zalegają 
w nętrze człow ieka i podług swej n a tu ry  rządzą n im —  w ielkie dobro­
w olne zasępienie duszy rodzi ten  fatalny sk u te k , że na długo ciem na 
kolum na zalega duszę człowieka , i tak i podług słów  objaw ienia « o d ­
d a n y  j e s t  p o d  moc ztego  » -  T aki nieszczęśliw y trac i w olą, bo duch 
jego , kolum na ciem na zalega— ma zawsze w olą w ydobyć się  przez w y­
s ilen ie  w ew nętrzne, może w śród  tego p iek ła  n v  jakim  zostaje wydobyć 
św iatełko i tem  św iatełkiem  k o lum nę opiekuńczą w śród  niedoli swej 
sp row adzić, ale toć p raw ie n iep odobna— bo kiedy w olny przy pomocy
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łaski tego nie zrobił, jakże wśród piekielnej atmosfery tego dokaże. Do­
czeka się on w czasie swoim w skutek miłosierdzia Boskiego znów wol­
ności i pomocy łaski, i podług tego jak  użyje darów Nieba znów jem u 
pójdzie— Co więc nasz ziemski rozum, co doktryna, co siła ziemska ? 
jak to najwyższe ziemskie a niczem przy świetle Boskiem na drodze 
naszej prawdziwej, kiedy gurujący na ziemi (podług słów objawienia) 
może nie być w lszym żywocie, może nie być człowiekiem— i duch 
niedźwiedzia opuściwszy stepy polarne może być na szczycie góro­
wania w pierwszej świata stolicy— Jakim  więc jest orężem czystość, 
pokora, skrucha kiedy jedno czyste westchnienie pastuszka sprowadza 
jem u św iatłą kolum nę— w dzisiejszej wiec naszej pozycji kiedy złe 
jeszcze silnie zalega ziemię, w czemże jeżeli nie w czystości i skrusze 
znajdziem ucieczkę ? Po wstrząśnieniu ogólnem po rozpoczęciu się 
sprawy, potęga złego ustępując przed światłem żarzącem się zmniej­
szy się— po bitwie entuzyazm miłości Boskiej do tak wysokiego doj­
dzie stopnia, że złe na czas zupełnie ustąpi posłuszne prawu gatunko­
wemu— A mąż sprawą kierujący powinien duszę mieć tak czystą i 
gorejącą, aby siłą swej światłej kolumny, w skutek zasługi jego pracy 
wewnętrznej ciągłej, spuszczającej się, mógł całe wysilenie złego od­
pierając, zwyciężyć, sprawę postawić— a na jego punkt jako najważ­
niejszy piekło całą swą potęgę wywrze — pokusy  z wychodzącym  
duchem co raz w ięcej na męża przeznaczenia nacierać będą : Słowa 
objawienia— musi on ten stan świętości wytrzymywać ciągiem, bo 
złe wnetby się przez ciemną kolumnę w darło— 1 to wytrzymanie jest 
krzyżem nowego Zakonu, jest męczeństwem ducha— Od stworzenia 
świata kolumny światłe nie jaśniały na ziemi jak  zajaśnieją w skutek 
czystego entuziazmu dla Boga wśród bitwy i po bitw ie— Złe poznaw­
szy tak wielką siłę ustąpi i wtenczas wszystko się podług woli Bos­
kiej ułoży.

J .  Chrystus odkupił ród ludzki bo świętością swoją sprowadził 
św iatłą kolumnę i tą grube ciemności ziemi rozpędził— Pokora Nie­
biosa przebija bo sprowadza z Niebios św iatłą kolum nę— N. Panna 
starła głowę wężowi bo była narzędziem tak ważnem dzieła rozpę­
dzenia ciemności przez św iatłe kolum ny— W ielkie dobro idzie z łą­
czenia się w modlitwie, bo wtenczas kilka św iatłych kolumn robi je ­
dną światłą atmosferę, przed którą złe duchy pierzchają— Ta atmo­
sfera wśród bitwy będzie ogólną— Zjawienie pierwsze na ziemi —
I świat pozna potęgę Boga— Zakony wszystkie przyszłe zależeć będą 
od coraz większego rozpalenia miłości dla Boga w sercach ludzkich— 
a ztąd podług prawa niebieskiej harm onii coraz obszerniejszego spu­
szczania atmosfery duchów coraz wyższych— to jest łaski Nieba— 
tak że za 7go posłańca Boskiego ziemia Niebem stanie się— taka bę­
dzie miłość Boga a ztąd uświęcenie się ludzi, które tylko ta miłość 
sprawiać może— Każdy Glob temu prawu ulega— a tylko Baranek 
gładzi grzechy, wybawia, bo Baranek ofiaruje się przez miłość na złe 
przyjęcie siebie przez ziemię ciemną, światła niepojmującą— Pomimo 
przeciwności od ludzi rozpala w sobie ogień Boski, sprowadza świętą 
kolumnę i tern ludzi sobie nieprzyjaznych, bo pod mocą złego jęczą­
cych wybawia— A uznanie Baranka jes t w czasie późniejszym, bo 
w czasie kiedy to światło przyjmie się, rozszerzy— a Baranek Boży 
zawsze będzie umęczony— bo kolumny złe przez ludzi to jest przez 
swe organa będą na niego rzucać się.

Kiedyśmy więc otrzymali rozkaz abyśmy ratowali ziemię pod Mocą 
choć świetnego złego jęczącą, a to przez sprowadzanie ciągłe czasu 
nadchodzącej służby kolum ny jasnej do gorejących miłością Boga i 
bliźniego serc naszych, kiedy Bóg bez tego gorzenia, podług prawa 
swego gatunkowego przedwiecznego, nie może kolumny swej łaski 
spuścić — dziękujmy Bogu żeśmy wśród przeciwności nas otaczają­
cych, całą tę najważniejszą tajemnicę naszej siły, za łaską Boską przy­
jąć mogli. Jestto zaręczenie przyszłych losów naszych— Pamiętajmy 
że poświęcenie się nasze nietylko ziemi ale i Niebu usłuży—bo duchy 
święte te wielkie herubiny dla których nietylko materya ziemi, ciała 
ale i świat Duchów nadziemski dla ich wysokości ju ż  jest za m ały, te 
wielkie herubiny nie rozpaliwszy ognia Boskiej miłości na ziemi, 
a to przez nasze serca na to przeznaczone ztąd nie wy wzajemni wszy 
się Bogu służbą swoją za swoje podniesienie, nie mogą ziemi opuścić —

ztąd tycli wielkich herubinów pomoc będzie nadzwyczajna ; będą te 
najświętsze istoty z żądzą miłości niepojętej spuszczać się do nas, 
nas oświecać, posilać, aby tylko to prawo gatunkowe im tego dozwa­
lało— to jest abyśmy czyste,proste,niewinne i kochające serca zawsze 
dla Boga stawili— A po dopełnionej sprawie otworzy się ten naj­
wspanialszy Chód, w obliczu Boga, wielkich świętych opuszczających 
Glob ziemski— Jeden Jezus Chrystus jako Ojciec ziemi zupełnie nie 
opuszcza ziemi— Jako pień najświętszy Boskiego drzewa na ziem i, 
czuwać będzie nad swemi siedmiu gałązkami — Jest on pniem 
na wielu globach — Ojcowstwo jego jest w ielkie, obszerne — 
Jak wszystkie w swoim czasie gałęzie zazielenieją, wtenczas podług 
słów objawienia, obłok z siedmiu Duchów pod naczelnictwem Ojca 
swego, tego pnia drzewa Boskiego, zleje się do łona Ojca powsze­
chnego i to drzewo szczególne przyłączy się do drzewa ogólnego m i­
łości— podług słów objawienia.

W iele synów ciemności, to je s t duchów nizkich do których pro­
mień światła Boskiego nie przeniknął dotąd Św iątyn i, kolum ny od­
bierało, bo wiele, bardzo wiele zrobili, k ierunki ludom dali, postać 
ziemi zmienili, to jak  zwyczajnie nie stroją ale duchów mocą, swoją 
wielką ciemną kolumną —  1 dotąd zwyczajnie taka wielkość znaną 
tylko była na ziemi — Jezus Chrystus wielkość podług Boga , to jest 
wielkość przez sprowadzenie światłej kolumny objawił Światu. Ale 
nigdy jeszcze dotąd światła kolumna berła ziemi nie miała ; jeszcze 
światło Jezusa Chrystusa pasując się z przewyższającemi ciemnościa­
mi, nie stanęło jeszcze na tym punkcie potęgi i siły — Krzywdzone, 
gaszone, fałszowane, dla dogodności niestety, dla dumy za narzędzie 
używane, czyste światło J .  Chrystusa gdzieniegdzie sposobem żebra­
czym w pokorze i skrusze exystowało—• W ładza, k ierunki ogólne 
przy ciemnych duchach były—  Te swemi kolumnami ciemnemi, wła­
dały ziemią— a Duch Duchów ziemi, swobodnie po swojej obszer­
nej Dziedzinie przebiegał— Ach ! nikt dotąd nie pom yślał aby Bóg po 
spełnionych dwóch tysiącach xiężycowych, niebieskich Roków, tak 
silne zrobił upomnienie się o marnotrawiący się Dar T^aski i M iłosier­
dzia swego, dla ziemi przez J. Chrystusa zesłanego— że po tent 
upomnieniu się nowa łaska i miłosierdzie zleje się, a w skutek roz­
jaśnionej atmosfery ziemskiej, w s k u te k  tuż za łaską lejących się 
światłych kolumn tymże prawem gatunkowem, i Berło i kierunki zie­
mi światła kolumna trzymać będzie— Przez Proroka widziany, Mąż 
trudem  trudów Ducha miłością ludów w liczbie błogosławionej 44. 
już odebrał rozkaz najwyższy, i tego upomnienia się  i tego przepro­
wadzenia nowej łaski, a w skutek i siłą jej odebrania berła duchowi 
ciemności ziemi— Połowie 19go w ieku zachowałeś o Panie ten zasz­
czyt, to u weselenie to zjawienie nie znane Globowi.

W ładza p rzy  św ia tłe j kolumnie a ztąd  panowanie św ia tła , p ra ­
wdy i  miłości.

( Dokończenie iv przyszłym  numerze ).

L I T E R A T U R A *

ROK 1843 POD W ZGLĘDEM  OŚWIATY PRZEMYSŁU I WYPADKÓW CZASOWYCH 

(L is t z X ięstw a  Poznańskiego) .

(D a lsx y  c ią g .)  *

Na dowod jak  P. Trentowski mało jest obeznany z duchem czasu i 
rezultatami um iejętności, szydząc z istoty życia katolickiego , i prze­
powiadając że teologia katolicka musi pójść tym samym torem, którym 
dotychczas szedł protestantyzm , niech mi wolno będzie Ci przytoczyć 
zdanie Hegla w tym względzie : « Teologia racyonalistów protestanc­
kich przyjmując Chrystusa za zasadę w iary, za odkupiciela i poś ^ 
nika, zniszczyła dzieło zbawienia, nadając mu jedynie psychologiem e 
znaczenie. Ci to nauczyciele kościoła zabili właśnie is to tę , chociaż

* Obacji N. 104i Mr. 415*
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trzym ali się słów  n au k i. Dogm ata w łaściw e re lig ii chrześciańskiej , 
zostały przez nicli albo zupełn ie  u su n ię te , albo też sprow adzone do 
jakichś ogólników . I to w łaśn ie  nazyw ali oni dziełem  ośw iaty. W  za­
sadach w iary tychże teologów znajdziem y dogm ata w ycieńczone i 
•wykoślawione, chociaż n ie  b rakn ie  w n ich  w iele słów  i wyrazów* 
Tym  sposobem chcieli oni pojednać filizofią z nauką kościo ła . Ale 
jeżeli taż nauka strac iła  w łaściw e sw e znaczenie u  teologów , filozolia 
bronić  je j pow inna i wyżej ją  c e n ić .. . .  Najlepszym  dowodem  że zna­
czenie dogm atów upad ło , je s t w łaśn ie  to tw ierdzen ie  tychże teologów , 
że przy  ocen ian iu  ich  trzeba m ieć w zgląd na h isto ry ę  i ducha czasu , 
że w nich są p rzekonania zaw arte, k tó re  z ducha in n y ch  w yp łynęły  ; 
a zatem  nieodpow iednie naszem u duchow i i potrzebom  jego.T oż h isto ­
ryczne traktow anie dogm atów n ie  uw ażało ich początku absolutnego 
w g łębi ducha , a zatem  ich bezw arunkow ej konieczności i p ra w d y , 
ale ty lko  w  sporach relig ijnych  i nam iętnościach  ludzk ich . Owoż tym  
sposobem  teologia sama w  sobie rozpada się . » (.R elig io n s  p h ilo so ­
p h ic  1 s. 7 . 8).

Do takich  to  w ięc pojęć o nauce Kościoła i znaczenia teologii do­
chodzą mężowie k tórzy g łębiej i bezstronn iej rozw ażają życie ka to li­
cyzmu niżeli P . T ren tow ski w swej Chow annie i obecnej rozpraw ie. 
Ó n jak  w iadom o pierw sze sw e zasady re lig ijne  odebrał na łonie  w y ­
chow ania  pu b liczn eg o , a dziś jeszcze wciąż je  nam  pow tarza, jakby 
n ie  w iedział że ludzkość i w pojęciach sw ych relig ijnych  postępując, 
z oburzeniem  odw raca się dziś od fanatyzm u i nienaw iści zw olenni­
ków  L u tra  przeciw  Kościołowi kato lick iem u , i d latego z rów ną n ie­
znajom ością rezu ltatów  u m ie ję tn o śc i, czyni m u zarzut że ksiąg św ię­
tych używ a za narzędzie do haniebnego ce lu  , bo ju ż  filozof Szelling 
na początku X IX  w ieku z całą siłą  swego g ieniuszu, i n au k i, w y s tę ­
pując przeciw  skażeniu ksiąg Św iętych pod p iórem  nauczycieli p ro te ­
stanckich po w iad a :

t Z arzucano h ie ra rc h ii jakoby  ta  n ie  pozw alała ludow i B iblii 
czytać jed y n ie  d la politycznych w idoków : m yśl ta katolicyzm u głębszą 
m a przyczynę , i to  to w łaśn ie że chrześciaństw o jako  żywa relig ia , 
n ie ja k o  p rzesz ło ść , ale raczej jak o  nauka odpow iadająca potrzebom 
teraźniejszości ma być pojm ow ana, tak samo jako  i cuda w kościele 
n ie  ustają , k tó ro  pro testan tyzm  z najw iększą niekonsekw encyą do 
przeszłości odk łada . » {U eber d ie  M ethodic d er  S tu d iu m s . 199-203).

O tóż w ięc masz P rzyjacielu  m yśli m oje o sposobie filozofowania 
P . T ren tow skiego  , posyłam  ci jeszcze na ich poparcie k ilk a  ustępów  
z jego rozp raw y .

« Jak  wszelka potęga n ieb iań sk a , k tó rą  okazują n . p . ustanow iciele 
re lig ii fi lo zo fo w ie  i g ien ia ln i pisarze , pochodzi od B oga; tak potęga 
ziemska zaw isła wszędzie i zawsze od lu d u . Chciaw szy cyw ilnem u 
rządow i w ydrzeć w ładzę, lu b  się  z nią z n im  p o d z ie lić , trzeba m ieć 
koniecznie lu d  za sobą. Pojęła to pogańska hierologia ju ż  w najdaw ­
niejszych czasach. Z tąd żądza kapłanów  przypodobania się  ludow i. 
Zaprow adzono więc p o  pagodach  m uzykę  najroskoszniejszą, i przed 
o łtarzem  bogów rozkazano najurodziw szym  dziewicom  śpiew ać, a 
zgoła tańcow ać. Św iątyn ie  pańskie zam ieniły  się przez to w te a tra , 
ale lu d  w abiony b y ł od duchow ieństw a i w ezw yczajał się  do jego 
przew odu. H ierologia pogańska przywdziewa p rzep yszn e  kościelne  
ubiory: każe posługaczom  swym  przyklękać przed sobą, i pokadzać 
się najw onniejszą am brą  , przyłącza do nabożeństw a k tó re  z n a tu ry  
rzeczy pow inno być p roste , niew yszukane , najdziw aczniejsze ce re ­
m onie. W ia ra  rozw iązuje się  w  czczą li tu rg ią , ale to pieści gapiący 
się  chętn ie  zm ysł lu d u  i naucza gm in oddaw ać kap łaństw u Boskie 
honory . P rag n ą  m ieć lu d  gotów na  każde sk in ienie i  uczynić go swą 
la lk ą , trzeba go trzym ać w przesądach i zabobonach aby n ic  poczuł 
sw ej w ysokiej godności i n icrozbudził Bóstwa w sobie. Z tąd owe sła­
w ne w yrocznie, ow e staw ian ie  horoskopów , rozdaw anie talism anów , 
sprzedaż wody Gangesowej i sucharków  zw anych Dalaj —  Lamowem 
tajnem  , jak o  środkow  spraw iających grzechów  odpusty .

U stanow ienia takie i podobne jed n a ły  lu d , bo pozw alały m u grze­
szyć sw obodnie , i za k ilka ta len tó w  złota u w a ln ia ły  go od k ar D u- 
zaku. Były oprócz tego k ap łaństw a, naw et pod pieniężnym  w zględem  
pożyteczne. Ś um ienie lu d u  rozpuszczać się  zaczęło, a le  kapłaństw o je

w cięło dość w span iałom yśln ie  na sum ien ie w łasne. Przyszło nieraz 
aż do tego stopn ia , że n iebyło  w cale sum ien ia  u  lu d u , a kapłaństw o 
przechodziło m iarę w sw ej bezsum ienności. W szystko  przew róciło  
się zwolna. N ajszlachetniejsze zam iary O rfeusza, B udy i . t. p . zostają 
skoślaw ione, n iedop inają  swego celu  i w yw ołują w p res t przeciw ne 
rzeczy. Żeby się lu d  o bezecnem k u g la rstw ie  tego rodzaju n iedo- 
w iedział i n ie o d k ry ł , iż w iedziony je s t w im ię  Bogów w prost p rze­
ciw’ woli Bogów, zabroniono m u czytać Księgi św ię te , a d la  tern 
snadniejszego dopięcia ce lu , zam ieniono je  w  h ierog lify , lub  przeło­
żono na um arły  i n iezrozum iały  nieuczonym  S an sk ry t. B ram ini zo­
stają ksiąg tych stróżam i, a w ykład  ich do n ich  jed y n ie  należy . O ni 
są tłóm aczam i boskiej m ądrości i przepow iadaczam i w ili  n ieb io s ; 
Ć zczeivay czyli tak zw ane kanony, k tó rem i są pojedyncze m iejsca i zda­
nia ksiąg św ię tych , idą  w zapom nienie zupełne , a m iejsce ich zastę­
pu ją  ko śc ie le , czyli tak  zwane dogm ata, t . j .  tłóm aćzenia czczew do 
zam iarów i in teresów  kapłańskich  nakręcone. K apłaństw o, chcąc tern 
siln ie j i stanow czej w ystąp ić, ogłasza n ieom ylność h ie ra rc h ii i jej 
w yroków . O dtąd  znaczy w ięcej kościel niż czczewo św ię te , więcej 
Arcy-kapłan niż w ysłaniec n ieb ios. W  Tybecie m ieszka w7 A rcy-ka- 
p łan ie , zwanym  D alaj-Lam ą , zgoła sam Bóg, i każde jego słowo staje 
się czczewem św iętem . Pod pozorem dobra re lig ii i jednozgodności 
działania w im ię  Boga, łączy się h ie ra rc h ia  w jedno  w ielkie o rg a­
n icznie urządzone ciało i tw orzy kastę  u d z ie ln ą . Kasta ta ogłasza się  
najpierw szą w państw ie , urodzoną z głow y samego B ram y, nadaje 
sobie przyw ileje i konsty tucyę , ogłasza ustaw y sw e praw am i bożemi 
i w yzwala się  przezlo z pod w ładzy praw  krajow ych. O na ma n ie ­
podległe Rządowi sądow nictw o, udzielną d y k ta tu rę , w łasne  u rzędy , 
stopnie i ty tu ły . T ybet zaprow adza ce liba t i stanow i k lasz to ry . M ni­
chy żyją w bogactwóe, zbytku i rozpuście , popełn ia ją  sprosności na j­
obrzydliw sze i m o rderstw a, lecz św iętość m urów  k lasztornych po­
kryw a to wszystko płaszczem tajem nicy . N ie są  to w ięzienia, jak  się 
na pozór w ydaje, a le  najsw obodniejsze jask in ie  ło trow skie. M n ic h y  
czynią K a p ła ń s tw u  tybetańsk iem u w ielk ie p rzysług i, bo w dzierają 
s ię  rów7nie do nam iotów  H ana ja k  szałasów pastersk ich , wiedzą wszy­
stko , k ieru ją  duchem  lu d u . To ta jem na polieya. Tym  sposobem  zy­
skuje  D alaj-Lam a w ie rn e  i jednym że duchem  z n im  tchnące p o słu ­
szne sobie bez w arunku  janczarstw o. Słow7em , kształci się państwo 
w państw ie, w ielki niebezpieczny tasiem iec w e w nętrznościach na« 
rodu . K orona rozdw aja się  w reszcie na głow ie św ieckiego M onarch#  
i d rugą  swą piękniejszą połow icą przyozdabia skronią religijnego S f  
trapy . Jak  niewdzięcznem  okazało się  to pogańskie kapłaństw o wzglę" 
dem świeckiego R ządu , k tó ry  n iegdyś w ziął w ia rę  now ą w swą opiekę 
i uczynił ją  relig ią  państw a ! Lecz n ie dziw . W szakże jeszcze niew dzię- 
czniejszym okazało się przeciw  sam em u w ysłańcow i n ieb ios , którego 
naukę także kąkoliło  , ucyganiło  i u c z a rc iło ! Jeżeli Rząd św iecki 
odważy się A rcy-kapłanow i pogańskiem u w czem sprzeciw ić , len 
wyjeżdża w odleglejsze od stolicy swej p ro w in c je , a w net chm ary  
lu d u  otaczają go i w ielb ią jak  B o g a . Je s t to dyplom atyczne okazanie 
swej potęgi doskonałej i kapłańskiej suprem acyi. T u  i ówdzie nab iera  
A rcy-kapłan  takiej m ocy, że dość m u rzec słowo i cisnąć k lątw ą, a 
kruszą się  berła  m onarchów , k tó rych  stalow ym  orężem  n ik t n ie  zdo­
ła ł pokonać. P rzed  D alaj-Lam ą. k lęka  sam  cesarz chiński i całuje 
m u z pokorą stopy —  Do w ładzy ziem skiej należy bogactwo. P ogań­
skie kapłaństw o um ie je  w yłudzić od um ierających, a po śm ierc i ogła­
sza oszukanych półbogam i i osadza śró d  gwiazd na niebie . T en  sam 
zaszczyt spotyka ludzi oddanych kościołow i przez całe życie z duszą 
i z c iałem . Chcąc w ładzę sw ą uw iecznić i w pływ  na lu d  swój oprzeć 
na niew zruszonych korzeniach , stara się  pogańskie kapłaństw o o 
o trzym anie w ychow ania m łodzieży w swe ręce . I dostateczne ma do 
tego pow ody, bo re lig ia  je s t, czego n ik t nie zaprzeczy, wszelkiego w y­
chow ania podstaw ą. Szkoły więc przechodzą pod jego w ładzę. Że 
m łodzież o trzym uje tu  ciem notę w pozłoconych ram ach św iatłem  
w ysłańca n ieb ios, rzecz oczywista, bo to  należy do m ądrości h ie ro lo - 
g icznej. Jeżeli,|m im o n iesłychanej w alki przeciw  ośw iacie i postępow i, 
poruszą się przecież te  niebezpieczne , ja k  m ów ią , n ieb u  i Ironow i 
gadziny, to znajdą się  i na nie ś ro d k i,  K apłaństw o też , a do tego,
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n ies te ty  chrześciańskie ! — w ynalazło  A utodafę i cenzurę, paliło  księgi 
w raz z icli au to ram i na stosie . Na k rąb rn y c h  i n ieposłusznych innego 
rodzaju  była karności kościelna, kara , posty i ch łosty . Z tych i po­
dobnych, nieskończenie rozm aitych żyw iołów , tw orzy ł się przez d łu ­
gie w ieki um iejętny  całokształt pogańsko-kościelnej n au k i, czyli h ię- 
ro logia . N iew ykończam y tu  tego opłakanego krw aw em i łzami naro­
dów  obrazu, bo serce nam  pęka, gdy  pom yślim  D oga , re lig ią  i  lu­
dzkość. Z am iary  każdego w ysłańca n iebios są  czyste, m ające na celu 
dobro człow ieczeństw a, św iatło , postęp i cześć Boga , a le  co rob i 
z n ich  hierologia ? O w ielk i Panie  na n ieb ie i ziem i, ona przeistacza 
C ię w Twego odwiecznego w roga, w T yfona 1

( D okończenie w krótce nastąpi).

n o a i i i s r u M i i s i i  i .
W a r s z a w a ,  I g o  k w ie tu ia  1 8 4 3  ro k u .

M alarz \ e r n e t  pod ją ł się  za 2 0 0 ,0 0 0  f r . w ym alow ać obraz 
w ystaw iający w zięcie W arszaw y ; a  gdy go się  M ikołaj z a p y ta ł :  
' l - tc s  vous capable comme F  ran ca is de f a i r e  la p r ise  de  V arsoviep  « 
m ia ł m u na to odpowiedzieć : « P o u r q u o ip a s , S ir e ,  j e  f a i s  au ssi 
te C h r is t C ru cijie . » O pow iadał o tern sam V ernet w salonach’ 
W arszaw y .

Publiczność W arszaw ska b iegnie teraz z ciekawością , oglądać 
p iękny  obraz nowo przybyłego do W arszaw y m alarza , w ystaw iający 
w izy tę  Jan a  Zam ojskiego u  poety Jana Kochanowskiego : rzecz wzięta 
z osta tn ie j powieści P an i Hoffm anowej , pod ty tu łe m  : J a n  K o c h a ­
nowski zv C zarnolesie. U rsz u lk a , cudow nej p ię k n o śc i, wszystkie 
osoby charak terystyczn ie w ydane , a szczegóły kom naty  , sprzętów  , 
zupełn ie pod ług  opisu naszej a u to rk i .

K ra k ó w ,  3 k w ie tn ia  1 8 4 3  ro k u .

Przyjazd L iszta n iesłychanie poruszy ł uśp iony  K raków . D ał trzy  
koncerta, osta tn i na ubogich , i na każdy w m om ent b ile ty  rozkupiono, 
chociaż pierw sze miejsca były  po 18 z ł. poi. P rzysy łano  sztafety 
z G alicyi ( niech k to  teraz  m ówi że n ie ma energ ii w G a lic y i) ,  d o ­
w iadując się czy można jeszcze słyszeć go. Co dzień  m iew ał kilka za- 
prosin  na obiad  i wieczór ; z m łodzieżą bardzo chętn ie  żył i każdem u 
pom niał oddać w izytę. O statniego d n ia  przed w yjazdem  , dano mu 
obiad sk ła d k o w y , na k tó ry m  w nosił zdrow ie sw ych p zzy jac ió ł, 
Mickiewicza i C hopena. W  k ró tk ie j a liokucyi po francuzku  w yraził 
się m iędzy in n em i : t Vous etes dans te m a lh eu r, vous e tes oppri- 
m es, j e  ne r e lr a c te r a ip a s  un m ot. » W  jed n y m  dom u w niósł przy 
obiedzie taki toast : « Bodaj Polska by ła  taką ja k  daw nie j, a W ęgry  
jak iem i być pow inn i. » F ranciszek W ężyk, napisał d la niego wiersz 
k tó ry  będzie um ieszczony w O rędow niku . Przy wyjeżdzie do W a r ­
szawy , tow arzyszył m u tłum  lu d u  ; w trzech m iejscach w itała  go 
m uzyka w ie jsk a , k tó rą  on hojnie  w ynagradzał. Na g ra n ic y , naczel­
n ik  kom ory u k ląk ł przed nim  , błagając go aby m u co zagrał na for- 
tepjanie , i zagrał parę  kaw ałków .

P o i t i e r s  , 1 0  k w i e t n i a  1 8 4 3 .

Z przyjem nością wyczytałem  w ostatnim  num erze Dziennika Na­
rodow ego w yraźne ośw iadczenie w  k tórem  on staje w obronie s ta ­
roży tnej katolickiej Polaków  w iary , przeciw ko wszelkim  herezyom  , 
hy  najm niejszym  , mogącym psuć je d n o ść  Powszechnego Katolickiego 
Kościoła , i rozbijającym  w iarę  ojców naszych ty le ju ż  niszczoną przez 
obcych w rogów . Przez to ośw iadczenie zam knie usta  wszystkim tym  
co głosili że Dziennik N arodow y sprzyja sekcie Tow iańskiego. Mam 
nadzieję w Bogu i w mocy ducha jedności Kościoła, że nowa ta sekta 
n ie  przyniesie m u szw anku i u p a d n ie , albo zostanie członkiem o d ­
ciętym  od Powszechnego Kościoła ja k  w szystkie in n e . N ie takie re li-  
gja katolicka zniosła ju ż  ciosy od je j objaw ienia s ię ,  i wtenczas kiedy 
je j n ieprzyjaciele głosili z dum ą je j u p a d e k , pow staw ała siln iejszą i

zwyciężającą. Dość zajrzeć do h isto ry i w  szereg p rześladow ań aż do 
naszych czasów, żeby uw ierzyć  w  nieom ylność słów  C hrystusa  do 
S.- P io tra  : « Ty je s te ś  opoką na k tórej zbudują kościo l mój , a b ram y 
p iek ielne n ie  zw yciężą go. »

WIADOMOŚCI I  D O M ,  i ,

—  Polacy z zakładu P o itie rs  złożyli fr . 50 c . 75 u jednego z b an ­
kierów  d la  ofiar trzęsienia  ziem i w G w adelupie.

—- Pani I ,. V . przysłała  fr . 20  do  b ióra D ziennika Narodowego na 
tęż.sam ą su sk ry p cy ą ; sum m a ta w ciągniętą zostanie w przyszłej liście 
suskryptoi ów.

Z iom kowie z Po itiers p rzysła li f r . 2 c . 25 na sk ładkę na pom nik 
d la  ś. p. G adona. Nazwiska ich w kró tce  ogłoszone zostaną.

- W  num erze 105 przez pom yłkę w ydrukow ano : dok tor K ora- 
rabiew icz członek C e n lra liza c y i D em o k ra tyczn e j, być pow inno : 
członek Tow arzystw a D em okratycznego.

Na m iejscu arcybiskupa greckiego w yznania w W arsz aw ie , 
k tó ry  został pow ołany do P e te rsb u rg a , cesarz zanom inow ał a rcyb i­
skupa N ikanora na W o ły n iu  i zrobił go członkiem  Synodu.

—  I V Revue des deux M ondes I kw ietn ia  znajduje się przychylny 
d la  Polaków  a rty k u ł P . M arm ier, pod ty tu łem  : La R u ssie  en 1842. 
V arsom e e t  la P o logn e sous le regim e ru sse .— La litte ra tu re  po lo ­
naise.

— G azeta wychodząca w  Agrain podaje do w iadom ości: « Że Kom itat 
w T olnak uw iadom ił K om itat w H out , iż podał petycyę do Cesarza 
d la  zw rócenia jego uw agi na prześladow ania których dośw iadczają 
od rządu rossyjskiego kato licy  w Polszczę ; nasz K om itat postanow ił 
podobny ad res p rzedstaw ić C esarzow i. »

• - Gazeta A ugsburska donosi iż k lasztor S ióstr M iłosierdzia 
w G rodku  i szpital do niego należący zniesione zo sta ły ; chorych prze­
niesiono uo dom ów p ry w atnych  , a sio stry  m usiały  się  zobowiązać 
n ie zajmować się ju ż  w ięcej leczeniem  chorych .

W  K am ieńcu zniesiono K ongregacyę Ś . W incentego de P au lo , i 
rozproszono księży , k tórzy się  teraz w  w ielk im  niedosta tku  znajduja.

—  B rat X iężnej L ieven , B e n k en d o rf , ex-naczelnik tajnej policvi 
rossyjskiej , ma w krotce przybyć do P aryża .

—  L 'st p isany , 10 m arca z W arszaw y , donosi iż xiadz G utkow ­
ski , b iskup  P o d la sk i, u słu ch a ł rad y  Papieża ,  i zrzekł się dobrow ol­
nie ad m in istracy i sw ojej dyecezy i, ośw iadczając życzenie przenieść 
swoją rezy d en c ją  do L w ow a. Cesarz p rzychylił się do żądania xiędza 
G utkow skiego i kazał m u zaliczyć 4 ,5 0 0  ru b li sr . na koszta in sta lla- 
cy i , i 3 ,0 0 0  r .  s r . pensyi rocznej.

Jeden  z obyw ateli francuzkich  znany  ze swojej bezinteresow nej 
sym patyi ku nam  Polakom  ,  w yporządził w  swoim dom u na p rzed ­
m ieściu : A venue de C ltch y  n . 81 b is ,  cz tery  m ałe apartam enta , 
złożone każde z czterech m ałych pokoików , p iw nicy  i m ałego ogród­
ka , k tó re ofiaruje familiom polskim  za cenę od 225 do 250  fr . rocznie. 
Ma to być cena o 24 0 /0  niższa od zw ykle w tam tych stronach pobie­
ra n e j. Sadzim y być naszym  obow iązkiem , podać to na jego proźbę , do 
w iadom ości tych ziom ków , k tó rzyby  z p ro p o zy c ji tego życzliwego 
cudzoziemca chcieli korzystać.

—  Wszelkie pisma i przesyłki pieniężne adresowane być maja 
fra n c o  a IM. le Rćdacteur du Dziennik Narodowy, ruc des Marais 
S t .  G e r m a in .  17 bis.

— Nazwiska suskryptorów którzy nie opłacili do 15 b. m . za­
pisanej ilości na pomnik wspólny grobowy dla ś. p. Niemcewicza 
i Kniaziewicza ogłoszono zostaną.

— Z dzisiejszym N u m e r e m  wyszedł z druku  półarkusz 2fi 
kursu  pierwszoletniego L ite ra tu ry  S law iań sk ie j , i zajmuje  do­
kończenie lekcyi 34 (1 czerwca 1841 roku).

w d r u k a r n i  bo u rc og n e  e t  m a r t i n e t ,  p r z y  u l i c y  J A C O B ,  30.


